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Poranek w lesie był pełen zapachów
rosy i dźwięków budzącej się natury.
Zofia i Lilith dotarły do polany, która
wyglądała jak wyjęta z baśni. Cała

przestrzeń była pokryta kolorowymi
kwiatami – od żółtych i czerwonych
po błękitne i fioletowe. Każdy kwiat

zdawał się opowiadać swoją historię,
a razem tworzyły chaos kolorów i

form, który jednocześnie zachwycał i
przytłaczał.
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„Lilith,” zaczęła Zofia, siadając na
trawie, „czasami czuję, że moje myśli

są jak te kwiaty. Piękne, ale
chaotyczne, jakby nikt ich nie

rozumiał. Czuję się niezrozumiana,
jakby to, kim jestem, nie pasowało

do świata wokół mnie.”

Lilith podeszła bliżej i przysiadła
obok Zofii, patrząc na polanę. „Zofio,
czy uważasz, że te kwiaty potrzebują,
by ktoś je zrozumiał? One po prostu

są. Każdy z nich ma swój kolor,
kształt i miejsce na tej polanie.

Razem tworzą coś wyjątkowego, ale
nie potrzebują aprobaty, by rosnąć.”
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Zofia spojrzała na kwiaty, próbując
dostrzec ich indywidualne piękno.
„Więc chcesz powiedzieć, że nie
muszę być dla wszystkich jasna i

zrozumiała, by mieć swoje miejsce w
świecie?”

Lilith delikatnie musnęła łapą jedno z
błękitnych płatków. „Dokładnie,

Zofio. Zrozumienie zaczyna się od
akceptacji. Nie musisz pasować do
cudzych oczekiwań, wystarczy, że

jesteś prawdziwa wobec siebie.
Każdy kwiat na tej polanie ma swoje
miejsce, nawet jeśli wygląda inaczej

niż reszta.”
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Zofia położyła się na miękkiej trawie,
patrząc na błękitne niebo nad sobą.

Myślała o sytuacjach, w których
czuła się wyobcowana, jakby jej

sposób myślenia był zbyt różny, by
być zrozumianym. „Lilith, może to

wystarczy, że jestem jak ta polana –
pełna różnorodności, która nie musi
być uporządkowana, by mieć sens.”
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Lilith zwinęła się w kłębek obok niej i
spojrzała na Zofię z ciepłym

spojrzeniem. „Nie musisz dążyć do
perfekcji ani pasować do wszystkich.

Twoja wartość jest w Twojej
prawdziwości.”

Zofia uśmiechnęła się, czując, jak
napięcie w niej powoli ustępuje

miejsca spokojowi. „Lilith, dziękuję.
Może czas nauczyć się akceptować

siebie taką, jaką jestem – z całą moją
chaotyczną polaną myśli.”
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Zrozumienie siebie zaczyna się od
akceptacji. Nie musimy być jasni i

zrozumiali dla wszystkich –
wystarczy, że jesteśmy autentyczni

wobec siebie.
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